N“ 5 4. ROK 1843 i, 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drnkarni Stanisława 
Gieszkowskiego, 


IMIONA RZYMSKIE, 
Jutro Jana Bożego. 


GAZETA KR 


WTOREK 7 MARCA. 


—— 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy pietnaście, 


IMIONA SŁAWIAŃSKIE, 
Jutro Bożesława. 
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E — tejże wyprawnćj suszonćj lub wę- 
dzenćj funt. . . . sos + + — 


Taxa ważniejszych artykułów żywności na 
miesiąc Marzec 1843 r. 


Srednia cena foraliów targowych z zeszłego 
miesiąca. 


Pszenicy celnćj kosztował korzec złp. 14 g. 27 


Żyta celnego kosztował korzec „, 10 g. 13 
Wół ciężki wypadł na w". 181 g0 29 
Wół lżejszćj wagi, wypadł na „, 110 g. 18 


Wieprz tłusty . . . . ME 

Wieprz chudy . . « . e « 55 

Skop . 0. gpo8—) - S£IBT OPN A= g. — 

Ciele w średnićj cenie kosztowało ,„, 9 

Mięsa wołowego, ze spaśnego bydła 
mnom aA, T. : 

— tegoż z drobniejszego bydła 
Mięsa koszernego dla żydów funt drożćj o 
Polędwicy wołowéj . .-. . . . . 
Cielęciny pięknéj funt. . . . . 
Skopowiny pięknćj funt kę 

ieprzowiny z skórką i słoniną . 
tejże bez skórki. . . . . 
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Bułka lub rożek z pszennéj mąki przednićj za 
grosz Í ma ważyć. . funt — łat. 


detto za groszy 2. . . « p — » 


Chleba bochenek pszenno -żytnego stołowego_ za 
groszy ð ma ważyć tunt. 1 łat. 
za groszy Ć. . . . « » 2» — 
za groszy 12. . -. - s hy — 

Chleba bochenek Żytnego z czy- 


stój mąki za groszy 3 . „ 4 „ 10 

s za groszy © . as.. p » 20 
Chleba za groszy 12 . s D ę, WS 
„, Za groszy 24. 40 „ 16 


Chleba razowego bochenek za 
groszy G  . « . „+. ma Sedlo” 
j» Zasgłoszy 42... „ „JaW, 


Placek solony za grosz jeden „ — »» 15 


Chleba prądnickiego z czystój mąki żytnéj bez do 
dania jęczmiennćj bochenek „za złp. 1 powi- 
nien ważyć funtów 13 łutów 4 a za każ- 
dy funt chleba przeważający ma być pła- 
cuno po groszy 23. 
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Mąki pszennćj marmoncką zwanej 


markat o . Rai oe - 

s  bółczanćj "PR yć 

s» <Śrelnieją. W. e | || — 4200) 

s»  poślednićj SUR 7. ,, ZM 

a żytnój wnajlepszym gatunku „, — „, 19 
Soli ceninar wagi berlińskiej . ,, 21 , — 
s» funt płaci się po . - . . y „> 6 
Piwa marcowego bulelka dobrze zakorkowana 


łaci- się butelka groszy 5 (wyjąwszy piwo 
Piakowe wyrobu p. Jenniego, którego bu- 
telka o grosz jeden nad taxę uchwałą Se- 
natu Rządzącego do Nru 7111 z roku 1833 
wydaną, sprzedawać szynkarzom jesł dozwo- 
lona). 


Piwa dubeltowego trzymającego 18 gradusów Ma 
giera beczka 36-garncowa upiwowara złp. 13 gr. 2 
;» dubeltowego garniec 12 
s » kwarta 3 
Piwa flaszowego trzymającego 12 gradusów 
Magiera beczka 36-garncowa u piwowara 

złp. 6 gr. 16. 


* 


>> 
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„, flaszowego garniec . ,, — gr. 6 
Swisc rurkowych z czystego łoju funt — „, 28 

,» ciągnionych zknotami ba- 

a.»  wełnianemi . r Mał: 373520 
Mydła dobrego taflowego . . ae 


Każdy handlujący artykułami niniejszą Taxą 
objętemi, !powinien mieć szale i wagi o miary 
sprawiedliwe, i stęplem miasta opatrzone; a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskatą , ale; nadto karami policyjnemi 
skarconym zostanie. 


W tych duiach na zamku w domn ogólne- 
go schronienia ubogich pod opieką T. D. zosta- 
jacych, umarł Antoni Płoński w r. 101 życia 
swojego, do ostatnich chwil był zdrowym, 
wesołym , i apoplexya pasme dui jego przecięła. 


Nestorem starców paryzkich jest P. Deque- 
rosnier (Dekwerosnje), który ma lat 135 i za- 
chowuje jeszcze wszelkie władze umysłowe. 


——0 W A 


Wiadomości zagraniczne 


— Paryż 26 Lutego. — 


Wielka wałka w izbie depntowanych, którćj 
«wypadek przed dwoma jeszcze dniami za tak 
wątpliwy uważano, poszła z dymem; koalicya 
przeciw ministrom rozprzęgła się —i tryumf 
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wielkiego ministra (P. Guizot) prawie już jest nie 


złp. 1 gr. 2 wątpliwy. 
a 26 kwy 


Przy wczorajszym przedłożeniu w izbie de- 
putowanych projektu do prawa względem taj. 
nych funduszów, uważano, że gabinet nie za- 
stósował się do życzenia izby, która w prze- 
szłym roku Żądała aby fundusze te ułożone w 
jeden paragraf, zostały zamieszczone w zwy- 
czajnym budżecie. Owszem zachował on żwy- 
czaj przyjęty od roku 1830, widocznie dla te- 
go, że przez pojedynczą summę w budżecie o- 
znaczoną, byłby ograniczonym a przy dotych- 
czasowym sposobie dodatkowych kredytów żą- 
dania pozostają przy bardzo rozcięgłćj giętko- 
Ści. Na wczorajszem posiedzeniu i marszałek 
Soult przedłożył projekt do prawa przez które 
żąda nadzwyczajnego kredytu 20.253,500 fr. 
prócz swojego budżetu na rok 1843. Ta wiel 
ka summa przestraszyła izbę; z razu chciała 
ona to żądanie oddać komissyi dodatkowych 
kredytów na rok 1843 ale ważność summy spo- 
wodowała rozprawy w skutku których projekt 
ten przesłany został biórom, z poleceniem mia- 
nowania osobnćj komissyi do rozsirząsania go. 

Ciągle jeszcze mówią o bliskićj zmianie ga- 
binetu. Przywódcy stronnictw są bardzo czyn- 
ni. Milczenie jakie panowie Thiers i Mole za. 
chowywali przy rozprawach nad prawem rewi- 
zyi, zdaje się być bardzo ważne i wiele zna- 
czące. Ci dawniejsi ministrowie nie chcieli i- 
stoinie żeby gabinet upadł z powodu kwestyi 
prawa rewizyi, ponieważ lo wkładałoby wy- 
raźne zobowiązanie na ich następców. Zoba- 
czymy niedługo czy oni zechcą użyć tajnych 
funduszów do zwalenia gabinetu. 

Hrabia Molć, marszałek Sebastiani i hrabia 
Salvandy, miełi wczoraj długą konferencyę z 
krółem w Tuilleries. 

Wzgłędem przedłożenia projektu do prawa 
żądającego miliona fr. na fundusze tajne, Con- 
slitutionel wyraża się w następujący sposób: 
»Miuister spraw wewnętrznych w swojem bar- 
dzo krótkiem przedstawieniu pobudek do tego 
żądania, ograniczył się na okazaniu potrzeby 
tego kredytu. Kwestya gabinetowa która coro- 
cznie z roztrząsaniem tego kredytu jest połą- 
czoną, nie była w cale dotkniętą przez pana 
Duchatel. Ta wstrzemięźliwość którą potwier- 
dza pogłoska, że gabinet nie ma zamiaru uczy- 
nić swoje istnienie zawisłem od przychylnego 
lub nieprzychylnego wotum względem tajnych 
funduszów, dowodzi, jak mało zaufania ma on 
w samym sobie, i jak bardzo obawia się, Że 
może stracić większość. Jakkolwiek bądź zda- 
j> się być pewnćm, że rozprawy względem 


tajnych funduszów, będą bardzo żywe, spowo- 
dują rozstrząsanie pilne położenia politycznego 
ktaju, i mogą sprowadzić rozstrzyguienie kwe- 
styi gabinetowćj. — Quotidienne mówi wzglę- 
dem tego samego przedmiotu: »Projekt do pra- 
wa względem tajnych funduszów, jest ostatnią 
wolą gabinetu, bo ten już jest tak dobrze jak- 
by umarłym. Niedozwołono gabinetowi upaść 
przy rozprawach nad prawem rewizyi, bo przez 
to następcy jego byliby z obowiązanemi do sta- 
nowczeyo działania w tym przedmiocie, ale za- 
chowano sobie tajne fundusze jako najstósow= 
niejszą sposobność do zwalenia gabinetu, albo- 
wiem w ten sposób nowy rząd będzie wolnym 
od wszelkich stanowczych zobowiązań wzglę« 
dem narodu. Najpodobnićj Że te proroctwa nie- 
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sprawdzą się jak Lyle innych przepowiedni dzien- . 


nikarskich. 
ANGLIA. 

Izba wyższa 20 Lutego. Xiążę Weiling- 
ton tego wieczora przedłożył wniosek aby gu» 
bernatorowi lndyi Wschodnich lordowi Ellene 
borough, za zręczność. w kierowaniu operacyj 
militarnych w Indyach Wschodnich, z jenerała- 
mi Pollock, Nott, Sale, Mac Caskill i Eugłand, 
tudzież innym oficerom armii europejskićj i 
krajowćj za męstwo, wytrwałość i nienstraszo= 
ność jaką okazali w tych operacyach, złożone- 
mi zostały podzięki izby, tndzież żeby izba po- 
chwaliła męstwo i wytrwałość podoficerów i 
prostych Żołnierzy, w obu armiach w czasie 
wyprawy w Afganistanie. Książe skreślił przy 
tem krótki przegląd wypadków w Afganistanie 
i zakończył nwagą,' że najsilniejszym dowo- 
dem energii wszystkich stron, dla których żą- 
da wotum dziękczynnego, jest to, że pierwszy 
rozkaz jenerała gubernatora o pomszczenie 
klęsk poniesionych w Kabnlu jest datowauy 16 
Marca, a w dniu 26 Września już w wszyst- 
kie zamierzone cele osiągnięte zostały. 

Najznakomitsi 'nałeżący teraz do opozycył 
członkowie gabinetu Melbourne , oświadczyli się 
na korzyść tego wniosku, chociaż niektórzy a 
mianowicie margrabia Lansdowne dodali, że 
wotum tyczące się samych tylko operacyi wo- 
jennych, nie powinno i nie może obejmować 
przypuszczenia, że oni i polityczne Środki lor- 
da Ellenborough pochwalają. _ Wielokrotnie 
wspomniana proklamacya względem drzwi san- 
dałowych Świątyni Sanmath otwarcie ganioną 
była przez obecnych biskupów- 

Lord Auckland, poprzedni jenerał gnberna- 
tor Indyi Wschodnich, pod którego zarządem 
wyprawa do Afganistanu została przedsięwzię- 
tą, korzystał z tćj sposobności, aby swoje po- 
stępowanie w tym przedmiocie usprawiedliwić 


i ta okoliczność że przedłożony izbie zbiór do- 
kumentów, uczynił równie potrzebnem uspra- 
wiedliwienie lorda Auckland jak lorda Ellen- 
borough, nie mało przyłożyła się do rozbroje- 
nia opozycyi dawnego ministeryalnego stron- 
nictwa. Lord Auckland otwarcie przynajmnićj 
przyznał, że jego następca znałazł wielkie 
trnduości do zwalczenia, 

Margrabia Clanricarde nie chciał wprawdzie 
opierać się temu wnioskowi, ale uznał za po- 
trzebę odczytać kilka wyjątków z przedłożo- 
nych parlamentowi papierów aby okazać Że nie 
może pochwalić postępowanie lorda Ellenboro- 
ugh; skarżył się także na to, że te papiery 
bardzo wiele wypadków przy odwrocie zosta- 
wiają w ciemności, z których nie jedne zasłu- 
giwały na surową naganę. 

Lord Brougham wystąpił jako najgorliwszy 
obrońca lorda Ellenborough i nawet bronił wie- 
lokrotnie wspomnianćj proklamacyi, starając się 
wykazać w niój czysto polityczny charakter , 
nie przypuszczający żadnego znaku pierwszeń - 
stwa dla jednój lub drugićj religii. Następnie 
jeszcze hrabia Minto przemówił w tym samym 
duchu cożmargrabia Lansdowne, poczem wo- 
tum dziękczynne zostało jednogłośnie przyjęte. 

Izba niższa 2 Lutego. W początku pp» 
siedzenia sir Robert Peel oświadczył na zapy” 
tanie względem nkładów z rzecząpospolitą Pa- 
raguay, iż od wysłanego tam do prowadzenia 
nkładów Pana Gordon, rząd nie e. 
jeszcze żadnych wiadomości, ale z listu, 
który jeden  liwerpolski kupiec otrzymał, 
okazuje się, że pan Gordon został zmu- 
szony opuścić Paraguay nic nie sprawiwszy. 
Następnie pierwszy minister przedłożył wnio- 
sek wotum dziękczynnego za ukończenie woj- 
ny w Afganistanie, ułożonego w tych samych 
wyrazach jak wniosek xięcia Wellington w iz- 
bie wyższćj i także przedstawił obraz tamtej- 
szych wypadków, przy czem z największą po- 
chwałą wspomniał o poległym pod Czellalabad 
pułkowniku Dennie i o bohaterstwie łady Sale. 
Po nim lord John 'Rnssel oświadczył, że nie 
chee brać na siebie przykrćj i niegodnćj misyi 
opanowania przeciw ;wotum dziękczynnemu., 
chociaż nawet w kierowaniu operacyi militar- 
nych, za które to podziękowanie ma być oświać. 
czonem, widzi to samo wachanie się i brak 
zdrowego sądu jakie w całój polityce okaznje 
się. Przeciw wielostronnym naganom rozmai- 
tych okrucieństw jakich wojsko angielskie mia- 
ło się dopnścić w Afganistanie sir Henry Har- 
dinge, sekretarz wydziału wojny stawił twier- 
dzenie, że opowiadanie nądnżyć, które miały; 
mieć miejsce przy zdobyciu lstalif, okaże: się 
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zapewnie fałszywem i że zniszczenie Bazaru w 
Kabulu było potrzebną karą za zamordowanie 
sir Williama Mae Naghten. Pan Hume który 
oświadczył, że pod każdym wzglęgem zupełnie 
jest niezadowolony z posiępowania lorda Ellen- 
borough, przedstawił w prawdzie poprawkę aby 
wotum dziękczynne odroczone zostało aż do 
dokładnego zbadania szczegółów całćj sprawy, 
ale nikt téj poprawki nie popierał i wniosek 
ministeryalny został i w téj izbie jednogłośnie 
przyjętym, tylko jeszcze poprzednio pan Ver- 
non Śmith zapowiedział że w dnin 28 b. m. żą- 
dać będzie przedłożenia izbie odpisu proklama- 
cyi w przedmiocie drzwi sandałowych, prze- 
oiw czemu sir R. Peel nie miał nic do zarzu- 
cenia. 
— Londyn 21 Luiego. — 

Jéj K. Mość Królowa i xiąże Albert z ro- 
dziną i dworem, w piątek po południu przyby- 
li tu z powrotem z Windsor, i zajęli rezyden- 
cyę w pałacu Bnekingham. 

Rozprawy nad wotum dziękczynnem dla lor- 
da Ellenborongh i dowódców wojska użytego w 
Afganistanie, które wczoraj odbywały się w 
obu izbach, były w brew wszelkiemu oczeki- 
waniu spokojue i polityczuie nic nie znaczące. 
W obu izbach adres dziękczynny ograniczył 
się na samych tylko operacyach wojennych i 
ta okoliczność, tudzićż talent jaki obaj wnios- 
kujący lord Wellingtou i sir Robert Peel oka- 

i w swoich mowach, zdaje się że uajwię- 
cćj przyłożyły się do jednozgodnego przyjęcia 
tych mocyj. Obaj mówili jak można było naj- 
mnićj o jeneralnym gnbernatorze, i głównie 
rozprawiali o waleczności i wytrwałości woj- 
ska angielskiego. 

Madryt 7 Lutego. — = 

Wczoraj w południe don Ignacio Valdivil- 
so pełnomocny minister rzeczypospolilćj mexy- 
kańskićj przy dworze hiszpańskim, złożył re- 
jentowi swoje pismo uwierzyteluiające. Mejent 
odpowiedział na przemowę tego dyplomata: 
»Z wdzięcznością przyjmuję życzenia, które 
prezydent rzeczypospolitćj mexykańskićj i wszy- 
scy jćj obywatele składają mojćj królowćj i mo- 
jéj ojczyznie. W imienin tych świętych przed- 
miotów odpowiadam, że żywe zajęcie obudza 
we mnie wszysiko co może się przyłożyć do 
sławy i pomyślności ludu mexykańskiego. Nie 
wątpię, że Hiszpanie i mexykanie będą się zno- 
wu uważali za dawnych braci. To braterstwo 
co raz silnićj spajając węzły jakie nas łączą, 
potężnie przyłożyć się może do powodzenia dla 
obu krajów. Bardzo mi jest przyjemnie, że 
pan zostałeś wybrany na tłomacza uczuć prezy- 
denta rzeczypospolitej mexykańskićj, i jej oby- 


wateli.« Po przesłuchaniu u rejenta poseł udał 
się do pałacu królewskiego, gdzie królowa 
przyjmowała go w obecności swego opiekuna 
p. ArgueHes i ministra marynarki Capaz. 

— Konstantynopol 1 Lutego. — 

W d. 26 z. m. wysłany został do Bucha- 
restu przez potwierdzonego na swojćj posadzie 
jako ajenta dla xięstwa wołoskiego byłego lo- 
gatela Aristarki dyplom sułtański (berat) i fir- 
man instalacyjny, (Zath Firman) dla nowo wy- 
branego xięcia wołoskiego Jerzego Bibesko. 
Dziś jako w dniu nowego roku 1,259 składane 
będą n porty zwykłe powinszowania. 


— 4Alerandrya 28 Stycznia. — 

Mehmed Ali i Ibrahim pasza, udali się do 
niższego Egiptn, aby osobiście poczynić tam 
wszelkie przygotowania i przedsięwziąść po- 
trzebne środki ku rozszerzenin rolnictwa. Za- 
raza na bydło jak się zdaje znpełnie już nsta- 
ła. — Jak słychać bnduje się w Anglii zamó- 
wiony przez vice króla mały paropływ do że- 
glowania po kanale Mahmudie. 

Odbyta w tych dniach licytacya hawełny, 
nie przyniosła większego rezultatn jak poprze- 
duie, ponieważ nie było kupców, którzyby pła- 

„cili po 9 talarów za centnar bawełny. Niele. 
pićj przeszła także przedaż dziesięciu tysięcy 
ardeb pszenicy po 25 piastrów i tysiąc centina- 
rów gumy arabskićj po dwieście dwadzieścia 
piastrów. 

—— Ak 0m — 


Część Literacka, 


Jeszcze słów parę o koncercie szkoły dramma. 
życznej śpiewu pod przewodnictwem 
P. Mireckiego. 

P. Mirecki-- ten sam P. Mirecki który mnie na- 
zwał miegodnym siebie antagonistą -- uczynił mi 
jednakżeż zaszczyt i odpowiedział: na uwagi moje 
okoncercie szkoły dramatycznej śpiewu pod jego 
przewodnictwem będącćj.-— P. Mirecki powiada, 
że artykuł mój był nudny długi i nieco złośliwy. 
Załuję mocno, że go raz jeszcze znudzić muszę a 
nawet więcćj aniżeli pierwszą razą. 

Czy odpowiedzieć na jego odpowiedź? -= nie 
wiele namysłu potrzebowałem. -— Gdyby chodziło 
tylko o mojeindywidualne zdanie-- o prawdę tego 
co napisałem e tym nieszczęśliwym koncercie, wszel- 
ka odpowiedź byłaby zbyteczną -- bo najzapaleń-- 
szy nawet przyjaciel mego sądu i najlepszy nawet 
znawca sztuki, zgadzający się z mym sposobem wi- 
dzenia-- nie potrafiłby zdania mego obronić lepićj 
jakta w swćj odpowiedzi P. Mireski uczynił. -- P. Mi- 
recki zadał sobie w mići nie małą pracę przekonania 
czytelników —- że się nie mówi passage ale ¿rakts 
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co „przypuszczam, ze partylura ; znaczy całe dzieła 
a jeden z niego ustęp powinien się nazywać partyą , 
na co się zgadzam ; =- że się przy śpiewie nie mówi 
w Aplikaturze — tylko w Oktawie--co sam przy- 
znaję że jest nierównie lepsze; że się nie pisze sźoc- 
cato tylko staccato (co oprócz tego była omyłką 
druku) — Że głos Panny Betcikowskićj nie jest mezzo 
soprano ale soprano esteso z przymiotami (? ) mezzo 
soprano -— że głos Panny Winkler , także nie jest 
mezzo soprano tylko soprano sfogato -- równie 
zapewne z przymiolami mezzo soprano ? —— że dalej 
„głos P. Stysińskiego nie jest barżtonem ale bassem 
co wszystko zaprzeczam; ()-- że P. Nowakowski 


[] Przyznać potrzeba, że P. Mirecki łuho jak sam wyznaje 
nie literat, broni się jednak dość zręcznie, — Swiadomy słabych 
stron koncertu swego pod względem estetycznym, w odpowiedzi 
nie dotyka prawie całkiem zarzutów, jakie mu w tćj mierze u- 
czyniłem — i mówi tylko i broni się pod technicznym względem. 
Žleby było, gdyby jako nauczyciel śpiewu od dzieciństwa temu 
zawodowi oddany, nie miał być bieglejszym w technice muzycznćj 
od wielu innych a tem samem i odemnie. Mimo to jednak zdaje 
mi się, że w odpowiedzi jego wiele jest powiedziane na rachunek 
łatwowierności i niewiadomości czytelnika. — Czyniąc w mych u- 
wagach wzmiankę o skali głosu, luho nie czytałem metody śpie- 
wania Zablacha i Garcii, wiedziałem jednak dobrze, że między 
głosem piersiowym a głowowym, są tony pośródnie, które Pan 
Mirecki rejestrem medium nazywa. Lecz nie mając na celu pi- 
sania rozprawy o śpiewie, ograniczyłem się w uwagach moich , do 
oznaczenia tylka ogólnie pewnych tonów, mnićj więcćj stałych, 
przy których rejestra wyżćj wspomniane graniczyć z solią zwykły; 
bo mi głównie zależało na tóm, hy zwrócić uwagę P. Mireckiego 
równie jak i publiczności na to, że uczniowie jego, tych właśnie 
tonów pośrednich służących za przejście z jednego do drugiego 
rejestru, prawie całkiem nie używają, dlatego, Że ich używać po- 
dług mnie nie umicją. Że lak jest w samćj rzeczy śpiew Panny 
Bełcikowskićj najmoenićj dowodzi, i słysząc ją śpiewającą wtedy 
gdy jej z rejestru do rejestru przejść wypada, możnaby [a zwła- 
szcza zamknąwszy oczy] przysiądz, że śpiewa nie ona lecz inna 
osoba. Jak dalece zaś mam słuszność, że przejście to dziać się 
powinno za pomocą tonów pośrednich, a zatóm tak nieznacznie 
żeby ucha nie raziło, przekonać każdego może śpiew P, Panta- 
leoni, który sztukę mutacyi głosu, w wysokim posiada stopniu i 
jest żyjącym zarzutem przeciw szkole P, Mireckiego. — Również 
bezzasadnóm jest to wszystko, co P. Mirecki pisze o P. Bełci- 
kowskićj i P. Stystńskim, jakoby głos pierwszey nie był „mezzo 
soprana , lecz soprano esteso, głos zaś drugiego, nie bari- 
ton, lecz basso, — bo sam P, Mirecki przydzieleniem głosów, 
pierwszćj Romea [ z Montechii i Capuletti} drugiemu zaś Fernan- 
da [z sroki złodziej ] zadał fałsz twierdzeniu swemu. Partya ho- 
wiem Romea z Montechi jest napisaną na głos;mezzo soprano 
partya zaś Fernanda na głos baritonu, a podesta [ P. Nowakow- 
ski] jest partyą basso, — Jeżli więc prawda, že P, Bełcikowska 
nie jest mezzo soprano a P.Sżystński nie jest barytonistą, dla 
czegoż im P. Mirecki poprzydziełał głosy na mezza soprano i 
barilon napisane ?—jidla czego, kiedy P. Sżystński jest bassem 
nie śpiewał w miejscu P. Nowakowskiego ? — w roli Fernanda wi- 
działem i słyszałem występującego Tamburiniega, który że jest 
haritonistą P. Mirecki lepićj odemnie wiedzieć powinien; aprze- 
cież przypuścić nie można, ażeby tak znakomity śpiewak, po- 
zwałał sohie narzucać głosy niewłaściwe i przekonany jestem 
Zehy tego nawetz grzeczności dla P, Mireckiego nie uczynił, choć- 
hy mu wiadomem było w jakim się dzisiaj znajduje kłopocie. Je- 
Szcze jedno słowo, co do terminologii wynalezionćj przez P. 
Mireckiego, dla zapruszenia, oczywiście oczu, rzeczy nie zna- 
lącym. — Salieri[a powagę jego uzna zapewne P. Mirecki w tej 
mierze], — dzieląc głosy kohiece, dzieli je na conir-alt, na 


nie powinien , ani nie może być kwardyolą ; =~ czego 
nie źądałem ; -- że głos kobiety ma 3 regestra, czego 
nikt nigdy nie przeczył; że w Medyolanie inaczćj 
uczą śpiewać jak w Erakowie, o czem równie nikt 
nie wątpił , kto tylko raz słyszał szkołę P. Mirec- 
kiego, - że orkiestra nasza (biedna nasza orkiestra!) 
ma poprzedmuchiwane instrumenta , że nie umić, 
tak jak we Włoszech dostrajac instrumentów dętych 
do rzniętych, a to w ciągu wykonywanćj sztuki; 
co zbić lub przyznać może jedynie p. Gorączkiewicz; 
Że dalćj fistuła, niejest głosem ale chorobą, czego 
równie nie przeczyłem , bo owszem chorobę tę na- 
zwałem: rauciłas acuta owiphonia; -- że falset 
jest wyraz wzięty z francuzkiego o czym nigdy nikt 
nie wątpił ; -— że partyą Almaviva spiewał P. Gru- 
źlewski; a partyą Don Bazilio P. Hendel; aza- 
tem Że w imionach zaszła pomyłka (co na sąd o 
śpiewakach żadnego nie ma wpływu), -- że rulady 
wychodzą z mody, lecz że miino to przyjdzie spo- 
sobność (?!) w którćj uczniowie P. Mireckiego 
nabędą i w nich biegłości i sąd mój o nich zawsty- 
dzą {czego z serca życzę) cte: et. etc. P. Mirecki po= 
wiadam, zadał sobie nie małą pracę , by otem wszys- 
tkiem mnie równie jak i publiczność przekonać- - 
mnie jak publiczność zupełnie niepotrzebnie, bo dc 
biegłości w terminologii muzycznćj nie rościłem sobie 
nigdy Żadnego prawa; i terminologia ta mylna czy 
nie mylna, nie wpływa bynajmnićj na sąd o rzeczy 
o którą tu chodzi; -- lecz w odpowiedzi P. Mi- 
reckiego nie ma żadnego śladu najmniejszego nawet 
usiłowania , by odeprzeć główne zarzuty jakie kon- 
certowi jego szkoły i ja i publiczność cała czynią 
i w odpowiedzi tćj nie odpowiedział P. Mirecki na 
pytania płynące naturalnie z uwag moich, a głównie 
na pytania: dla czego zapowiedziawszy przed czte- 
rema laty, żenam za trzy lata od urządzenia szkoły 
usposobi śpiewaków i wystawi operę polską w Kra- 
kowie , obietnicy tćj nie dotrzymał pomimo, iż czy- 
niąc ją wiedział dobrze, że w Krakowie ani wiele 
chęci do kształcenia się, ani owych trzech nauczy- 
cieli Medyolańskich key RAE w. odpowiedzi swojćj 
wspomina -- nie znajdzie; ? -- dla czego znałazłszy 
głosy wedle siebie dobre i chęci których ja sam 
nie przeczę, ztych głosów i ztych chęci nic dotąd 
zrobić nic umiał i nic rzeczywiście nie zrobił ? -- 
dla czego kiedy w szkołach innych wystarczającemi 
są cztery lata do nauczenia się medycyny, a trzy 
lata do nauczenia się prawa; w szkole P. Mireckiego, 
przez cztery lata (1?) miernie się nawct śpiewać 
nikt nauczyć nie mógł“ -- dla czego głos P. Bełci- 


mezzo soprano i na soprano sfogato. Soprano więc esteso o 
jakim P. Mirecki mówi, jest rodzaj głosu zupełnie Salieremu nie 
znany; esteso znaczy przestronny, Szeroki, i nie, jest rodzajem 
lecz przymiotem głosu, przymiotem więc który każdy rodzaj gło- 
su mieć może. Może więc być bas esteso, bariton esteso—discant 
esteso it. p. To-samo ma się rozumieć i o Pannie Winkler, 
którćj głos P. Mirecki soprano sfogało nazywa. Gdyby tak była 
Panna Winkler powinua była śpiewać głos pierwszy — głos Panny 
Hoffmann , ale nie drugi, jaki śpiewała, i jeźli tak jest jak P. Mirec- 
ki powiada, nie dziwię się teraz bynajmnićj , Że śpiewała fałszywie, 
Do tćj to wartości redukuje się całe Ragouć terminologiczne , które 
P. Mirceki rachując zapewne na naszą niewiadomość wynalazł. 


kowskiej tak piękny, tak teatralny (jak nim jest wy 
samćj rzeczy) jest dotąd dzięki jedynie szkole nau- 
czyciela , tak jeszcze surowy inieogładzony ?; —— dla 
czego P. Mirecki , przez czżery łata, bo o tem nigdy 
zapominać hie trzeba! nie nauczył dotąd P. Bełci- 
cikowskićj używać jego trzech regestrów wedle naj- 
prosiszych nawet prawideł sztuki i smaku ? —- dla 
czego głos P. Stysińskiego » choćbyśmy się wreszcie 
zgodzili nato, Że jest bassem nie barytonem , wwyż- 
szćj applikaturze , czy też (przepraszam ) w oktawie 
jest tak krzykliwy; ordynaryjny a zatem nie wy- 
ksziałcony ? dla czego P. Mirecki niepoznał się 
odrazu na tem ,że P. Gruźlewski całkiem Żadnego 
nie ma głosu i dla czego w niego równie jaki w 
Publiczność chce koniecznie w mówić, że ma że- 
nor?-- gdy głos podobny, gdyby miał być te- 
norem , wyludmiłby w przeciągu pięciu minut wszys- 
tkie teatra śpiewu w całćj Europie? -- dla czego 
P. M. każe mieć P, Mendel gwałtem głos bas- 
sowy? gdy ręcze, że sam P. Hendel w to nie 
wierzy 1 wszystka co wnim widzieliśmy przeko= 
nywa, Że nie ma ani usposobienia, ani chęci, być 
wychowańcem P. Mireckiego? ; —— dla czego oprócz 
jednego P. Nowakowskiego , który bez zamienienia 
się w kwardyolę, mógłby mieć bas głębszy. gdyby 
mu go była natura dała ; -- dla czego powtarzam 
oprócz jego jednego, głosowi wszystkich innych 
uczniów P. Mireckiego, zbywało natćj śpiewności 
okrągłości , delikatności, wdzięku -= wytworności 
i ornamentach, słowem zbywało na rzeczach, 
które tylko same zdolneby były zaświadczyć , że 
nczniowie ci kształcili dar swój przyrodzony w ja- 
kiejkolwiek szkole? -— dla Bego P Mirecki, skazu- 
jąc swych uczniów na wystąpienie publiczne w tea- 
trze-- nazywając ich uczniami szkoży dramatycznej 
spiewu, nie obeznał ich z głównemi przynajmnićj 
zasadami teoryi -- z głównemi przynajmnićj wa- 
runkami drammatyczhego śpiewu? -- dla czego 
ich nie nauczył spiewać z czuciem -- wyrazem — 
ogniem. i zapałem ? -— dla czego zezwolił, żeby 
w całem ich śpiewie nie było duszy żadnej , Żeby 
ten śpiew był tak suchy, drewniany -- umarły 
jakim hył w istocie ?; -- idla czego ich nie na- 
uczył jak się mają zacbować na scenie? -— dla 
czego patrzał spokojnie na to, że sobie dawali 
taki rękami i nogami? -- dla czego jednem sło- 
wem w koncercie danym w dniu 17 to tylkowi- 
dzieliśmy piękne, co uczniom dała sama natura, 
a przeciwnie wszystko było szpetne, rażące ana- 
wet gorszące czego ich powinna była nauczyć 
sztuka, czyli jaśniej mówiąc jéj nauczyciel P. Mi- 
recki? m 

Na wszystkie powyższe pytania, nie tylko nie 
odpowiedział P. Mirecki; — nie tylko niczem nie 
zbił zarzutów naturalnie z nich płynących, lecz 
owszem, większą część tych ostatmch przyznał, 
lubo je w nader dziwny tłumaczy spcsób. -— Pan 
Mirecki powiada, że przy fortepianie, uezniowie 
jego nie chybiają intonacy: przyczyną zaś że jej 
w koncereie chybiali , miała być nie godziwa or- 
kiestra krakowska mająca insirumenta poprzedmu- 
chiwane i nieumiejąca stroić po włosku. -- P. Mi- 


recki powiada dalćj „Nie przeczę, Że jakaś fatal. 
„ność, która chwilowo pozazdrościła słodkiego 
> głosu Pannie Hoffman, rzuciwszy chrypkęw jej 
» piersi delikatne na parę godzin przed koncertem, 
+ wywarła wpływ niekorzystny i na innych ele- 
wów * i zamienia tym sposobem piersi P. Hoffmann 
w bateryą galwaniczną, w stós Wolty działające 
tak silnie na piersi innych elewów, Że śpiewać 
pozapominali. -- Co do pierwszego. =- Chociaż to 
jest jawny mom sens, przypuszczam jednak, Że 
tak jest w samej rzeczy i pytam się P. Mireckego, 
dla czego swych uczniów nie nauczył , żeby w tedy 
kiedy tego potrzeba, umieli dostrajać głos swój do 
akkordu orkiestry, co przecież nie równie łatwiej- 
szą jest rzeczą, jak dostrojenie połowy jej instru- 
mentów do drugićj. Dla czego ta niegodziwa or- 
kiestra, była niestrojną tylko w czasie śpiewu P. 
Winkler ,-- była trocha strojniejszą w czasie śpiewu 
Panny Bełcikowskiej i P. Stysińskiego, a była znown 
zupełnie i ciągle strojną , za każdą razą iak tylko 
P. Nowakowski otworzył usta ? bo to są oczywiście 
jakieś zupełnie -nowe 1 nader cickawe fenomena 
fizyczne, które objaśnić koniecznie wypada? -- 
pytam dalej; dla czego kiedy P. Mirecki wiedział 
że taką tylko może dysponować orkiestrą —= dla 
czego raczćj nie zrzekł się zupełnie koncertu, lub 
go nie dał przy fortepianie? gdy jako znawca 
mógł i powinien był przewidzieć, jakie spusto- 
szenie, zrobi podobna disharmonia w uszach słu- 
chaczy? -- Co do drugiego: żeby uwierzyć w ten 
nadzwyczajny i zupełnie nowy fenomen galwani- 
czny; w tę reakcyą jednego gardła na drugie —— 
jednćj chrypki na czystość i śpiewność 12tu innych 
łosów , trzeba być bieglejszym w fizyce odemnic; 
hA mimo niedoświadczenia_ mego w téj mierze, 
nie mogę: odmówić mego uwielbienia, tej pewności 
i zaufaniu, z jakiemi P. Mirecki podobne otezy 
prostocie naszćj narzuca —— i nie mogę dalj nie 
ubolewać nad Panną Hoffmann „ (z kądinąd pełną 
nadziei artystką) która, nie dość , że P. Mireckiemu 
nie wiele jest winną pod względem wykształcenia 
głosu -- przymuszona nie ledwie pomimo słabości 
do wystąpienia publicznie ; widzi dziś jeszcze oprócz 
tego, zwaloną na siebie odpowiedzialmość , za błędy. 
i niedostatki całego koncertu, będące skutkiem 
nie jéj chrypki, ale zarozumienia i ohojętności na- 
uczyciela- k 
W obee więc takiej treści odpowiedzi P. Mi- 
reckiego, którą nie za co innego, tylko za pc- 
twierdzenie mego zdania uważać [muszę, odpowiedź 
z mej strony byłaby oczywiście zbyteczną i gdy- 
by jak powiedziatem chodziło tylko o indywidualny 
sąd mój o koncercie, byłhym się jéj wyrzekł z 
ochotą. -- Lecz odpowiedź p. Mireckiego ma jeszeze 
inną i daleko ważniejszą stronę —— nastręcza mne 
i daleko smutniejsze uwagi, żeby nie miała zacho- 
dzić potrzeba rozebrania jéj blizćj w interesie nie 
moim lecz publicznym. , „wol 
P. Mirecki jest nauczycielem śpiewu równie pu- 
blicznym jak i przwatnym i w charakterze tym 
powierza mu Rząd równie jak i rodzice, co dzień, 
co godzina znakomitą częsćwykształcenia młodzieży 


płci obojej. -- Nie zawiśle więc od pytania, które 
koncert czteroletniej szkoły śpiewu roztrzygnąć był 
powinien i roztrzygnął, to jest od pytania:czyli mło- 
dzież pod względem sztuki, może odnieść i jaką 
korzyść pod przewodnictw em P. Mireckiego RY od- 
powiedź jego na moje uwagi, budzi jeszeze drugie 
nie równie ważniejsze pytanie, 

Na uwagi o koncercie 450 pod jego przewo- 
dnictwem będącćj —— dyktowane ezstronną prawdą, 
w których oddawszy sprawiedkwość jego zamiarom, 
pod recenzyą śpiewu uczniów schowałem Że tak 
powiem recenzyą nauczycielstwa JEgo ;--w których 
nawet Ironi , naj- 


Odpowiadać na tę stronę pisma P. Mireckie- 
80 , byłoby to schadzić do areny, na której Par 


Mirecki lepszym zapewne jest mistrzem, aniżeli 
w sziuce śpiewania i na którejbym mu pewnie nie 
podołał. Lecz Że ta strona jest smutna i nader na- 
wet smutna!...... Że się z nićj rodzą jeszcze 
smutniejsze pytania ? ! nikt zapewne, kto tylko czy- 
tał odpowiedź jego niezaprzeczy, Jakićj natury są 
te pytania? każdy z rozsądnych odgadnie , a raz 
odgadłszy i odpowiedzieć na nie potrafń. Co do 
mnie, gdy mi się zdawało, że mówiąc P. Mirec- 
kiemu i jego uczniom prawdę, dam im z méj 
strony najlepszy dowód prawdziwćj przychylności; 
gdy zdaniem inojóm nie len jest przyjacielem co 
schlebia, ale ten co oczy otwiera; Żałuję teraz 
Szczerze, żem tę prawdę powiedział i żałuję dla 
tego, Że widzę, iż namiętność, zarozumienie , mi- 
łość własna i drażliwość posunięte do stopnia, na 
jakim się w P. Mireckim znajdują, nigdy jéj z 
korzyścią słuchać nie będą. 
H, Meciszewski. 


TEATR 


W sobotę 4 Marca »Biedny rybaks i Być 
kochanym lub umrzeć dwie komedye dane w 
teatrze, — zostawiły troche swej dredy i w kassie, 
bo prócz loż abbonowanych, reszta miejsc Die- 
dnemż pustkami stała; ale za to w niedzielę: 
Puszcza pod Hermansziad wznowiony śliczny 
dramat pani Weissenthum!, zapłaciła za dziesię- 
ciu biednych Rybaków; teatr tak był przepeł- 
niony jak na drugićj wystawie Reja z Nagto- 
wic; wiele osób wróciło do domu bez możno- 
ści dostania biletów wnijścia. — Sztuka ta ni- 
gdy nie umrze; tysiące innych przeminą , zbu- 
twieją,— Puszcza pod Hermansztad zawsze ge- 
nialnóm piórem autorki swój żyć będzie. Powszech- 
ne jest życzenie powtórzenia jéj niezwłocznego. 
Gra Panny Palczewskićj — wiele do tego -się 
przyczynia s —tn ona błyszczy w całej okaza- 
łości swego talentu. Artystka ta, po skończo- 
nój sztnce (chociaż sprawiedliwie należało jój 
ten zaszczyt po każdym akcie nezynić) z grzmią* 
cymi oklaskami przywołaną została. 

Dziś dwie komedye: Zona artysty i Dru- 
gi rok. 

| im ano AOC RE] m 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 4 do dnia 6 Marca. 

Potocki Adam hr., Kozłowski Michał, Słotwiński 
Jan, Sołtykowa Anastazja hr., Jabłoński Adam, 
Brzechwa Józef ob , Trzebiński Teofil ob., Sredni- 


eki Jan ob., Majewski Wilchelm, Perski Tymoteusz 
ob., Krzycki Antoni ob., Wendrychowska Felicya 


ob., "Fwardziewicz Roman ob., Morsztyn Ludwik hr., 
Tyrno Michał ob., Zdanowski Michał ob., Chabelski 
Józef, StrAdonabke Roch ob., Knopf Franciszek ob., 


Ciecholewski Adam, z Galicyi; — Resdorf Hermann, 


z Pruss, 
Myjechałi z frakowa. 


Trylski, Macićj Franciszek ob., Mazarski Lua- 
wik ob, do Polski; — Strzyżewska Ludwika ob. Ja- 
nikowski Stanisław, Grodzicki Leopold, Kriegsha- 
ber ob., Stzygowski Andrzej, Scheel Wilchelm Mūl- 
ler Karol, Seheei Juliusz, Frelich ob., Ferzer Pa- 
wel ob., Homolasz rb., Skrzyński Ludwik ob., do 
Galicyi; — Ciechowski Ludwik, do Pruss. 


Łoniewski Jan oh., Ziomczyński Walenty, Frelich 
Jan ob., Jordan Janob., Fersen Pawel hr., Trzebiński 
Józef ob., Wojciechowski Kazimier ob, z Pol- 
ski; — Romer Alexander ob., Komar Maryan ob., 
Bukowska ob., Moszyński Hipolit ob., Stychliński 
Kazimierz ob., Nowakowski ob., Dolebowski ob., 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 1106. rokiem swym z d. 14 b. m, i r. założoną op- 


pozycyą, za usprawiedliwioną uznawszy, przy 
podniesieniu wyroku zaopponowanego , upadłość 
handlu Siismana Wolfa Treffer, tymże wyro- 
kiem ogłoszoną , z wszelkiemi skutkami cofnął, 
i o tem strony interessowane zawiadamia, 

Kraków d. 23 Lutego 1843 r. 
Sędzia Prezydnjący 

J. PAREŃSKI. 

Sekr. Lasockè 


TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodleglego iscisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Na skutek oppozycyi z strony Siismana Tref- 
fer przeciwko wyrokowi Trybunału pod d. 4 
b. m. i r. zapadłemu, upadłość handlu jego o- 
głaszającemu , z mocy art. 21 ustępu drugiego 


kod. hand. księgi III. założonćj, Trybunał wy- (Lr.) 


Doniesienie prywatne. 


Ostrzenie z stępiałych brzytew i nożów na marmurku stało się odtąd zbytecznem przez 
najnowszy wynalazek c. k. wyłącznie uprzywilejowanych 


Apparatów Ostrzących 


przez panów Go/dschmidów w Berli- nie w Sztrasburgn i Wiedniu któ- 

rzy w Krakowie uP.J. N. Wal- tera przy głównym rynknswój skład 

założyli. R 
Rzemyki te przed wszystkie- 


mi dotąd znanemi Środkami ostrze 
nadającemi, tę mają zaletę, iż na- wet mocno wyszczerbione brzytwy 
i scyżoryki, równie jak i chirurgi- czno-anatomiczne narzędzia najwyż- 
szy Stopień ostrza i gładkości otrzymują po kiłkorazowem pociągnięniu, co każdy w momencie, 
jak na zwyczajuym rzemieniu, uskutecznić może. Ma zaś przed zwyczajnem obciąganiem lub 
ostrzeniem z tego względu pierwszeństwo, że się narzędzia wcale niezużywają, gdyż stal zosta- 
je w naturalnym stanie i nie może przeto ostrza nadwerężyć. Stopień ostrza za pomocą rzeczo= 
nych rzemyków jest tego rodzaju, że najdelikatniejsza broda, podczas goleuia nie doznaje naj- 
mniejszego nieprzyjemnego draśnienia, przez co się uwalnia od dotychczasowych częstych utys- 
kiwań na nie miłe czucie przez golących zrządzone. 

Dła przekonania się o prawdziwości tego wynałazku i że w przytoczonych zaletach one- 
goż żadnćj nie ma przysady, pozwala się bezpłatnie chemiczno-elastycznych rzemyczków próbo= 
wać, aby się każdy sam zapewuić mógł o ich użyteczności. 

Fzemyczki te są tak trwałe, że wytrzymają 10—12 lat pociągając je po obu stronach 
pianą mydlaną przed każdorazowem goleniem się a co kwartał pocierając cokolwiek oliwą zwy= 
czajną; wszystkie inne Środki są zbyteczne, dla tego, że chemiczna własność w garbowaniu 
skórze nadaną została, : 

Ceny są w stósunku wielkości i szerokości rzemyków oznaczone: z drewnianą oprawą po 
5, 6 i 8; z żelazną po 7 19; a z mosiężną po 8 i 10 złp; na scyzoryki zaś po 2 í 4 złp 

Ostrzega się przytóm kupujących, iż fałszerze wiele podobnych rzemyczków naśladowa* 
nych w obieg puszczają i za prawdziwe sprzedają, narażając nabywców na zawód i straty. 


